Orkiestra św. Mikołaja – Jeden koncert

ŁADO

od Biłgoraja, weselna

Pieśń oczepinowa z Łubczy, Zamojskie. Jest ściśle związana z tym momentem w życiu ludzi, w którym i śmiech, i płacz są równie na miejscu. Moment oczepin, zmiana stanu, odejście córki od rodziców do męża, to jednocześnie radość i żal, koda i introdukcja. W naszym odwracalnym, bezkierunkowym życiu unika się podkreślania takich momentów, a przecież to z nimi związane są pieśni obrzędowe stanowiące sporą część folkloru muzycznego. Nagranie tej piosenki krążyło wśród nas od wielu lat. Aż wreszcie pojawiła się okazja by się jej nauczyć i zaśpiewać na oczepinach pewnego orkiestrowego wesela. Potem dopiero powstała się wersja "sceniczna". Tak to właśnie jest z folklorem. Ożywienie tej piosenki wymagało wiele zachodu: trzeba było rozpleść włosy i nałożyć czepek z białego lnu, specjalnie uszyty. Asystowali państwo młodzi, ich rodzice i wszyscy weselni goście.

A któż moji kosy rosy rozpleci

Oj, Łado Łado, rozpleci

    Posadzili już Agnieszkę na dziży

    Oj, Łado Łado, na dziży 

A kto ży si do Agnieszki przybliży

Oj, Łado Łado, przybliży

    Przybliży się mamuniejko z cichejko

    Oj, Łado Łado, z cichejko 

Rozplić, rozplić żółty kosy z lidziejko

Oj, Łado Łado, z lidziejko

BARANKI

sł. ludowe z Katalonii, muz. Sylwester Szweda

Uwaga: piosenka autorska. Kompozycja Sylwestra Szwedy, słowa zaczerpnięte z katalońskiej pieśni ludowej. Przez dłuższy czas Ania Kiełbusiewicz "używała" jej tylko do sprawdzania mikrofonu, a my zaraz potem o niej zapominaliśmy. Ponieważ jednak robiła to konsekwentnie na każdym koncercie, w pewnym momencie stało się oczywiste, że musimy usłyszeć ją w całości. No więc zaaranżowaliśmy w niej wszystko, czego naszym zdaniem brakowało. Gdzieś w przygrywce pobrzmiewa białoruski motyw, który w pewnym momencie okazał się "katalizatorem", ale chyba nawet najstarsi Białorusini już go nie rozpoznają.

Kazali mi paść owce, baranki cały dzień.

Myślą, że pasę sama, a ja sama nie.

Przychodzi co wieczora młodziutki jeden pan.

Mówi witaj kochana, mówię, dziękuję wam.

Żeby nie tak maleńka za żonę bym cię brał.

Choć ja mała, mówicie niejeden by mnie chciał.

Rośnie trawa na łące, od wieczora do ranka,

tak rośnie i dziewczyna, gdy patrzy na kochanka.

SOWA

od Rzeszowa

"Walczyk ulubiony Sowów", kultowej kapeli z Piątkowej w Rzeszowskiem. Obecny w muzykowaniu Orkiestry od dawna, ponieważ do tańca nadaje się jak każdy walczyk, a do śpiewu lepiej niż niejedna piosenka, między innymi ze względu na refren. Długo szukał ostatecznej aranżacji, bo przyjął się w swojej najprostszej formie, w której jest już skończoną całością świetnie nadającą się do zabawy. W wersji "do słuchania" stracił ten swój radosny, nieco ironiczny charakter na rzecz napiętej, mrocznej atmosfery.

W stodole sowa siada i słucha kto z kiem gada.

    To dzień, dzień

    To noc,

    To bida

    To hoc,

    I słucha kto z kiem gada

Było tam dwoje ludzi, oboje byli młodzi.

I tak sobie radzili, że dzicie bedo mieli.

Dam ci pół korca maku, nie daj po sobie znaku.

Cóż mi po korcu z makiem jak ja już z dobrym znakiem.

Dam ci dwa wozy siana, zgoń na samego pana.

Cóż mi po wozach z sianem razu nie spałam z panem.

    To dzień, dzień

    To noc ,noc,

    To bida,

    To hoc, hoc

    Razu nie spałam z panem.

OLEŚ

z Podlasia

Prawdziwa historia z Krasewa na Podlasiu opisana w piosence przez Józefa Niebrzegowskiego z Ulana, ku przestrodze. Przedstawia losy niejakiej Agnieszki L., dwukrotnej wdowy, która zadużywszy się w młodzieńcu Aleksandrze W. podarowała mu swoją ziemię w zamian za obietnicę małżeństwa. Oszukana przez konkubenta dożyła sędziwego wieku 93 lat, podczas gdy on zginął śmiercią tragiczną przygnieciony przez wagon, co "Baba" miała skwitować następująco: Moje przekluny na darmo nie poszły.

O, mój mocny Boże, co tera nastało,

stary babie, stary, młodygo się chciało.

Stara baba, stara, zęby pogubiła,

sześćdziesiąt i parę lat sobie liczyła.

Skoro uowdowiała po swojem małżonku,

był to człowiek dobry, godny był szacunku.

A gdy go już Pan Bóg zabrał z tego świata,

babie sie wróciły uosiemnaste lata.

Poczeła namawiać chłopaków po woli,

chciała sobie użyć młodzieńczej swawoli.

Namówiła sobie chłopaka jednego,

ładnego, zgrabnego, uOlesia do tego.

I z tej samy wioski co ji sama była,

bo go sobie zara na służbe zgodziła.

I tak sobie żyli jakby już po ślubie,

Baba nieraz mówi: - uOleś, ja cie lubie.

I bierze za szyje, i ściska, całuje:

Najmilszy uOlesiu, wszystko ci daruje.

Bydło, konie, wozy, wszystko ci daruję,

cztery morgi pola to ci uodpisuję.

A jak się starucha w młodem rozkochała,

to co uobiecała, wszystko uodpisała.

Odpisała uona chłopakowi tamu,

ładnemu, zgrabnemu, uOlesiowi swamu.

Zara akt spisali, podług prawa mocy

wtedy chłopak mówi babie prawde w oczy.

    - Wicie co, babuniu, już ja jide od was,

    zaniuł sie nie będe, co mi kaci po was.

    Starą babę. starą, za piecem zagrodzić,

    a mnie młodziuchnemu do panienek chodzić.

Chłopak babę rzucił, cztery morgi sprzedał,

czterysta pięćdziesiąt rubli sobie zebrał.

A baba narzyka, klnie, zemści złowroga,

że ju napotkała taka kara Boga.

Moje dobrzy ludzie, proszę to rozważcie,

kto to tamu winien, to napisać każcie.

Po mojemu, baba na to zasłużyła,

co by uona była z tem młodam robiła.

ANDZIA

sł. od Zamościa, muz. łemkowska

Jak się okazuje lud był nie tylko autorem ludowych piosenek, ale również ich tłumaczem, jeżeli spodobał mu się utwór napisana w niezrozumiałym języku przez jakiś inny lud. Tak stało się z piosenką o Ani pasącej pawie i nagabywanej przez przechodzących mężczyzn, która znana jest na Łemkowszczyźnie i Zamojszczyźnie, a Orkiestrze w różnych wersjach towarzyszy niemal od początku istnienia. Nie wnikając w to, który lud w tym przypadku ściągał od którego, wybraliśmy wersję z łemkowską melodią i polskimi słowami. Łemkowska przygrywka pozostała po orkiestrowym akordeoniście Mirku Dutce.

Na zielonej łące pasła Andzia pawy

przyjechało czterech kawalerów:

Wędruj Andziu z nami.

Jak ja mam wędrować kiedy pasę pawy?

Rozpuść pawy w góry, dolinami,

Wędruj, Andziu, z nami.

Pawy rozpuściła, wędrówać nie chciała,

wzięła chusty, wzięła kijaneczki

i nad stawem prała

Idzie ksiądz wikary, Andzia husty pierze,

Rzucił księgi, rzucił rewerengi,

do Andzi się bierze.

Ty się do mnie nie bierz, bo powiem do mamy.

Oj, ty Andziu, Andzi - Andziuleńko,

bo ja poświęcany.

Jakeś poświęcany, pilnuj swego prawa.

A ja Andzia, Andzia - Andziuleńka,

będe chusty prała.

Przyjdziesz do spowiedzi, to cie wyspowiadam,

Dam ci talar, talar na buciki,

pokuty nie zadam.

Jużem tyle razu u spowiedzi była,

alem jeszcze za me własne grzechy

w butach nie chodziła!

JEGODZINY

z Kurpi

Pieśń kurpiowska. Młodość i związana z nią erotyka nie zawsze są w folklorze traktowane z poczuciem humoru i lekkością. Częstym tematem ludowych piosenek było, opisywane w sposób bynajmniej nie sielski, dramatyczne dla młodych kochanków zdarzenie, które współcześnie stało się nowym kulturowym tabu - krótki, nieprzemyślany, czasem przypadkowy związek zakończony narodzinami dziecka. Tak pisaliśmy o tej piosence na płycie "Czas do domu". Jedyna na niniejszej płycie przedstawicielka tego nieco odizolowanego regionu, którego pieśni cechuje wyjątkowo piękna melodyka.

Ej, jegody, jegodziny - ciamna nocka do dziewcyny,

Ciamno, ciamno, nieprzebrano - trudno mi żyć bez kocha(nia)

W ciamnam losku ptosek śpiewa, tam dziewcyna trawkę zrywa.

Nazrywała, naziązała - Jasianiacka zawoła(ła).

Pocznij Jaśku, trawkę zadaj, ale do mnie nic nie gadaj.

Jesce trawka nie zadana, juz dziewcyna uobgada(na)

Jesce trawka na pokosie, juz dziewcyna dziecię niesie,

Juzci trawka w stogu stoi, juz dziewcyna dziecię stroi.

Ty Jasiańku źle kierujes, ty konika mizerujes

I capańkę na pół zedrzes, a dziewcyny nie dobzies.

I capańkę na pół zedrzes,

A dziewcyny nie dobzies...

Z WYSOKIEGO POLA

sł. od Zamościa, muz. węgierska

Słowa spod Zamościa, muzyka ludowa z Węgier - tytułowa piosenka z drugiego albumu Orkiestry, stała się jedną z wizytówek zespołu. Pisaliśmy o niej tak: Ze względu na przewijające się w niej wątki, etnografowie skatalogowali ją dość beznamiętnie jako "Śmierć obojga kochanków. Przeszkody w małżeństwie. Zamurowana dziewczyna." Tytułowe "wysokie pole" to gospodarka Niebieskiego Dziedzica, "z wysokiego pola" znaczyć więc może "z wyroku boskiego". Zła matka egzekwuje swoją rodzicielską władzę do tego stopnia, iż wchodzi w konflikt z prawem boskim. Konsekwencją tego nie jest jednak kara, jak można by tego oczekiwać, lecz zaburzenie naturalnego porządku, swego rodzaju zwyrodnienie. Kiedy już po śmierci kochanków ich przeznaczenie objawia się symbolicznie poprzez wyrosłe na grobach kwiaty, matka sięga po sierp zmieniając się w swoje przeciwieństwo - z dającej życie, staje się alegorią śmierci.

Z wysokiego pola, z rajskiego podwórza

zakochał się Jasio w Maniusi jak róża.

Gdy się Mani matka o tym dowiedziała,

Poszła do murarzy, murować kazała.

Murarze, murarze, prośbę do was wnoszę,

wymurujcie wy mi, o co ja was proszę.

Murarze, murarze prośbę wysłuchali,

nadobnej Maniusi więzień zbudowali.

A gdy usłyszała pierwszy dzwonek z wieży:

Puśćcie mnie matusiu, Jasio chory leży.

A gdy usłyszała drugi dzwonek z wieży:

Puśćcie mnie matusiu, Jasio w trumnie leży.

A gdy usłyszała trzeci dzwonek z wieży:

Puśćcie mnie matusiu, Jasio w grobie leży.

Ta niedobra matka puścić ją nie chciała,

Maniusia w więzieniu trzy razy zemdlała.

Jasia pochowali na środku cmentarza,

a Maniusie jego zaraz koło niego.

Na Jasiowym grobie wyrosła lelija,

na Maniusi grobie śliczna konwalija.

Gdy się Mani matka o tym dowiedziała,

wzięła ostry sierpek, kwiaty pościnała.

A gdy je ścinała krew się strugą lała;

jakie serce miała, że nie zapłakała?

PIEŚŃ SOBÓTKOWA

znad Narwi

Znad Narwi, jeden z najstarszych ludowych tekstów. Piosenka ta nie dotrwała do naszych czasów w takiej formie, lecz została zrekonstruowana z kilku fragmentów melodycznych i tekstowych. Teraz sobótek nikt już nie urządza, ale kto wie, gdyby ta tradycja nieprzerwanie trwała do dziś, być może śpiewanie tych starodawnych pieśni, wyglądałoby właśnie tak. . ("Czas do domu"). Najciekawsze w tej piosence jest to, że w sumie nie wiadomo, o co w niej naprawdę chodzi. Refren "koło Jana" nie pozostawiają wątpliwości, ale już przy słowach "nocel mała, kopiel moja" traci się jakby ostrość widzenia. Jeszcze w pierwszych zwrotkach dziewczęta palą ognisko, jak to na sobótce, ale chwilę później wciągani jesteśmy w tajemniczą historię o bożym drzewie, kolebeczce, braciszkach i "pannie Hannie". Wygląda to nie tyle na opis jakiejś rzeczywistej sytuacji, ale stanu umysłu płynnie zapadającego w drzemkę, kiedy to do zdarzeń realnych dołączać się zaczynają senne majaki niosące najwyraźniej jakąś tajemnicę... Jej sens umyka jednak wraz z ocknięciem się. Senna logika, jakby zastygła na jawie w dziwną fabułę pełną symbolicznych postaci, to częsta cecha ludowych piosenek.

Koło Jana, koło Jana -

Koło Jana, koło Jana -

Koło Jana, koło Jana -

Koło Jana, koło Jana

- Tam dziewczęta się schodziły

Sobie ogień nałożyły,

Tam ich północ ciemna naszła.

Nocel mała, kopiel moja

- Tam dziewczęta się schodziły

Sobie ogień nałożyły,

Tam ich północ ciemna naszła...

...Koło Jana, koło Jana,

Tam dziewczęta się schodziły,

Sobie ogień nałożyły,

Tam ich północ ciemna naszła.

    Tam na górze ogień gore,

    Na tej górze dwoje drzewa.

    Jedno drzewo, boże drzewo,

    Na tym drzewie kolebeczka.

    W tej kolebce panna Hanna,

    Kołychali, dwa braciszki.

    Kołychali, rozbombali,

    Rozbombali - wyrzucili.

    Padła Hanna licem w ziemię,

    Licem w ziemię, sercem w krzemię.

    I zapyta się braciszek,

    Czy nie zdrowiej, czy nie lepiej.

    Ona mówi: "Mój braciszku,

    Główka boli, serce mdleje,

    A jak umrę, moi bracia,

    Pochowajcie w ogródeczku

    I nasiejcie trzy ziółeczek,

    A jak się zjadą panowie

    Będą tę ziemię łamali,

    Będą też mnie wspominali:

    Tutaj leży panna Hanna,

    Panna Hanna, siostra nasza." -

    Nocel mała, kopiel moja 

- Nocel mała, kopiel moja, Nocel mała, kopiel moja

- Nocel mała, kopiel moja Nocel mała, kopiel moja ...

BUDE JARMAK

od Łemków

Piosenka łemkowska ściśle związana z kontekstem początków Orkiestry: góry, Łemkowszczyzna i wspomnienia czasów, kiedy to w celach handlowych można było swobodnie przechodzić z jednej strony Karpat na drugą. Stąd też pojawienie się cygańskiego refrenu, który pasował i do wielokulturowego krajobrazu ówczesnych Karpat, i do włóczęgowskiego trybu życia członków zespołu.

Bude jarmak (jarmark) bude, w Priaszowi w seredu,

Ta ja swoju żenu na jarmak powedu.

Kied bude doroho, prodam tia neboho,

Kied bude za tunio, pod domiu gazdynio!

Neskorozme pryszly, już sia rozchodżały.

A za moju staru mało mi dawały.

Jeden mi obiciau piudruha talara.

Druhyj any tylko, bo je duże stara.

W Priaszowi-m ne naszou kupcia bohatoho.

Powedu tia żeno, aż do Humennoho.

Ked tia dobry prodam, a że nycz ne wtraczu.

Kuplu sobi lipszu, choc daszto dopłaczu.

Żenu ja tam prodau, ale i zapłakau.

Chto mi tera bude moji kerpci łatau?

Pidu znou na jarmak, kuplu tia neboho.

Cy budesz za tunio, abo za doroho!

KRAKOWIAK

od Rzeszowa

Krakowiak od Rzeszowa z serią żartobliwych przyśpiewek zasłyszanych między innymi u kapeli Sowów. Grany przez Orkiestrę na koncertach od wielu lat, w wielu wersjach. Pochodzi z czasów, kiedy z karpackiego, łemkowsko-huculskiego wątku zainteresowań Orkiestry, związanego bezpośrednio z wędrówkami, wyłonił się wątek zainteresowań folklorem polskim, dotychczas zawłaszczony przez tzw. "cepelię". Kryło się za tym następujące rozumowanie. Jeżeli (a) łemkowskie i huculskie piosenki są fajne, (b) są one ludowe, (c) istnieją również polskie piosenki ludowe - to może one również są fajne? Było to genialne w swojej prostocie rozumowanie, którego odkrywczość będzie coraz trudniej zrozumieć nowym pokoleniom słuchaczy folku.

Tu jest górka, koło górki, pożyczyła matka córki,

pożyczyła na godzine, on chciał trzymać całą zimę.

Jak była Jasio mały chłopiec, wsadzili go z Magdą na piec,

potem go nie chcieli wsadzić, bo już wiedział jak se radzić.

Jak na lewo, tak na mańkę, zgubili se ojciec fajke,

jak zgubili tak znaleźli, po kolana w błoto wleźli.

Jak ja jechał z Wielopola wyszła do mnie jak topola,

a ja do nij jak kogucik, ona zaszła, ja ucik.

A jakem pasała woły, zagnałam je do stodoły,

zjadły żyta po snopisku, ja leżała na klepisku.

Jak bym jo miał co wy mocie, jo bym wum dał wy nie docie,

jak bym jo mioł takie ciało, to by mi się spać nie chciało.

TAM W LISI

od Hucułów

Z Huculszczyzny, krainy mitycznej. Piosenka śpiewana przez wiele par orkiestrowych solistów. Jeżeli zgodnie z modnym sposobem interpretacji naszej ludzkiej kondycji zaloty są formą wyboru partnera o "najlepszych" genach, to Huculi wyraźnie postawili na te odpowiedzialne za inteligencję. Ale nie o zwykłą inteligencję tu chodzi. Chłopak zadaje dziewczynie siedem zagadek, np. co rośnie bez korzenia, co kwitnie bez nasienia, co płynie bez przyczyny, co płacze, a nie ma łez. Jak widać tu zwykła bystrość umysłu nie wystarczy. Trzeba znać kulturowy kod, w którym te pytania w ogóle maja sens. Tyle nauka. Pozostaje ostatnia zagadka, kto tu kogo rzeczywiście sprawdza: chłopak dziewczynę, czy zna właściwe odpowiedzi, a może dziewczyna chłopaka, czy potrafi zadać właściwe pytania?

Tam u lisi pid dubinoj,

Tam u lisi pid dubinoj

Stojaú kozak iz diúczynom

Stojaú kozak iz diúczynoj.

Ty diúczyno simnadciat' lit,

Widhadaj me zahadok sim.

Widhadajesz moja budesz,

Ne úhadajesz czuża budesz.

A szczo roste bez korinia,

A szczo cwite bez nasinia.

A szczo mertwe hołos maje,

A szczo płacze sliz ne maje.

A szczo tecze bez prohonu,

A chto lubyt' czużu żenu.

A chto lubyt' lulku kuryt' ,

A ne lubyt' tilky duryt' .

A diúczyna jak stojała,

Sim zahadok widhadała.

Kamiń roste bez korinia,

Łyczko (buzia) cwite bez nasinia.

Skrypka mertwa hołos maje,

Serce płacze sliz ne maje.

Woda tecze bez prohonu,

Żoúniar lubyt' czużu żenu.

Kozak lubyt' lulku kuryt',

Win ne lubyt' tilky duryt'.

BALLADA O ŚW. MIKOŁAJU

sł. i muz. Andrzej Wierzbicki

Słowa i muzyka Andrzej Wierzbicki. To święty z tej właśnie pieśni jest patronem Orkiestry, a jej słowa można uznać za artystyczne credo zespołu. Z rozwalonych pieców pieśni wyniosłem węgle ... naciągnąłem na drzazgi gontów błękitną płachtę nieba - będę malować od nowa wioskę w dolinie. Święty Mikołaju, opowiedz jak tu było, jakie pieśni śpiewano, gdzie się pasły konie. Czy postać z ikony może coś opowiedzieć? Owszem, jeśli obok niego domaluje się siebie. Samo granie i śpiewanie nie daje tego efektu. Samo słuchanie również. Tak więc właśnie wtedy, gdy Tobie wydaje się, że tylko słuchasz, my domalowujemy Cię św. Mikołajowi do towarzystwa.

W rozstrzelanej chacie rozpaliłem ogień.

Z rozwalonych pieców pieśni wyniosłem węgle.

Naciągnąłem na drzazgi gontów błękitną płachtę nieba.

Będę malować od nowa wioski w dolinie.

    Święty Mikołaju, opowiedz jak tu było,

    Jakie pieśni śpiewano, gdzie się pasły konie?

A on nie chce gadać ze mną po polsku;

Z wypalonych źrenic tylko deszcze płyną.

Hej, ślepcze, nauczę swoje dziecko po łemkowsku,

Będziecie razem żebrać w malowanych wioskach.

    Święty Mikołaju... 

